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– Pierwszą turę wygrał Donald Tusk,
ale gratulacje wam się należą. Przewa-
ga między kontrkandydatami była jesz-
cze niedawno ogromna. 

– To wielki sukces Lecha Kaczyńskiego.
Nasza pogoń się udała. Tak jak w wybo-
rach parlamentarnych. Finisz zaczynamy
zza pleców lidera. Tak jak w biegach – bę-
dziemy pierwsi na mecie.

– Wątpię w wasz kolejny sukces. Wy-
borcy nie chcą rządów braci Kaczyńskich.

– Dlatego Jarosław zrezygnował z two-
rzenia rządu na rzecz Kazimierza Marcin-
kiewicza.

– Tusk nie pozwala jednak zapo-
mnieć, że PiS to partia braci Kaczyń-
skich. Powtarza to na okrągło. Wy przy-
pominacie, że ma na imię Donald.

– Na pewno nie ma na imię Prezydent.
Takie billboardy wiszą wszędzie: „Prezy-
dent Tusk”. On się nazywa Donald Tusk.
A poważnie – z badań wynika, że Polacy
nie akceptują dwóch braci na najwyż-
szych funkcjach w państwie. Dlatego rząd
tworzy Marcinkiewicz. Potrzebna mu osło-
na prezydenta Lecha Kaczyńskiego. On
jest gwarantem zasadniczych zmian.
Tusk, gdyby został prezydentem, bloko-
wałby realne zmiany, dokonując nieistot-
nej kosmetyki obecnego układu.

– Zabrakło wam chyba rzeczywistego
wroga. Wy byliście przygotowani na ta-
ką kampanię, w której po drugiej stro-
nie stałby Włodzimierz Cimoszewicz.

– Rzeczywiście, szykowaliśmy się na
Cimoszewicza, ale okazał się mięczakiem.
Układ postkomunistyczny w obliczu oczy-
wistej klęski postawił na Donalda Tuska.
Kwaśniewski mówił wręcz o podobień-
stwie stylów prezydentury jego i Tuska.

– Co to za styl?
– Styl, który zręczną socjotechniką ma

osłonić minimum aktywów układu postko-
munistycznego. Tusk to gwarantuje. Już
dzisiaj w rządzie Marka Belki można spo-
tkać wielu przyjaciół Tuska.

– Przykłady?
– Gronicki – minister finansów. Socha,

– minister skarbu. Brochwicz doradza Bar-
cikowskiemu. Olechowski został desy-
gnowany do rady nadzorczej „Orlenu”.
Kilka dni temu szefem Programu I Polskie-
go Radia został Rafał Jurkowlaniec, naj-
bliższy współpracownik Grzegorza Sche-
tyny. Do niedawna radą nadzorczą Pol-
skiego Radia kierował Andrzej Długosz,
osobisty przyjaciel Tuska.

– Ale już nie kieruje.
– Kieruje, ale z więzienia, bo siedzi

w areszcie za przekręty, a jeszcze niedaw-
no był w najściślejszym sztabie planują-
cym jego kampanię. Pan pułkownik Ma-
ciej Hunia, prawa ręka Miodowicza i Roki-
ty, za zgodą Barcikowskiego rządzi Agen-
cją Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Szef
PO w Katowicach Ireneusz Król został

wsadzony ostatnio przez ministra Sochę
do rady nadzorczej „Ciechu”. To świadczy
o tym, że układ postkomunistyczny posta-
wił na Platformę i Tuska – jako strażnika
i gwaranta uratowania choćby części ich
aktywów. Oni dalej będą mieli wpływ na
media. Na służby specjalne już mają. Ich
nieformalne układy rządzące finansami,
bankowością dzięki Tuskowi też mają
przetrwać.

– I teraz niech pan jeszcze powie, że
to Tusk was atakuje. I stosuje czarny
public relations.

– Myli pani czarny PR z mówieniem
prawdy o przewodniczącym Platformy.
Dla niego prawdy niewygodnej. Jego suk-
ces został zbudowany na zafałszowaniu
biografii. Gdyby jego biografia była praw-
dziwa, sam bym chyba na niego zagłoso-
wał – taka jest wzruszająca. 

– Dlaczego pan nie głosował?
– Choćby dlatego, że szefował Kongre-

sowi Liberalno-Demokratycznemu. Ta for-
macja w niemałej części składała się ze
złodziei i odpowiada za nędzę milionów
Polaków.

– To poważne oskarżenie.
– Mówię to otwarcie i powtórzę, jeżeli

trzeba. Już wielu z nich trafiło za kratki.
Choćby wspomniany Andrzej Długosz.

– Zaczyna pan wyciągać haki na dru-
gą turę?

– Nie. Mówię prawdę.
– A czy to prawda, że jednym z plano-

wanych przez was haków było ubranie
Donalda Tuska w mundur żołnierza
Wehrmachtu?

– To obrzydliwe. To, że w jego domu
mówiło się po niemiecku, nie oznacza, że
trzeba go przebierać w mundur.

– Po niemiecku?
– Rodzice Tuska byli gdańszczanami

i mówili po niemiecku. Pisał o tym wiele ra-
zy w swoich książkach. Jest natomiast
półmrok niedomówień i tajemniczości na
temat dziadka Donalda Tuska. Sądzę, że
w jego interesie leży wyjaśnienie tej kwe-
stii. W przypadku wyborów prezydenckich
Polacy mają prawo wiedzieć wszystko
o kandydacie.

– Rozumiem, że pan wie?
– Nieczego nie wiem na pewno. Po-

ważne źródła na Pomorzu mówią, że
dziadek Tuska zgłosił się na ochotnika do
Wehrmachtu. Na Pomorzu zdarzało się
często wcielanie do Wehrmachtu, ale siłą.
Cokolwiek było z jego dziadkiem – nie wi-
nię za to Donalda Tuska. Winię go jedynie
za tolerowanie plotek na ten temat. Powi-
nien albo zaprzeczyć, albo potwierdzić,
a nie milczeć. To już nie jest jego prywat-
na sprawa. Tusk nie kandyduje na prezy-
denta Sopotu, tylko prezydenta Polski.
Wyjaśnienie tej kwestii jest dlatego takie
ważne, że Tusk w swojej publicystyce hi-
storycznej prezentuje często niemiecki
punkt widzenia. Czyni także wiele pronie-
mieckich gestów.

– Próbuje pan przestraszyć wybor-
ców?

– Nie straszę. Mam wątpliwości i wolę
o nie zapytać przed wyborami niż po.

– Dlaczego o tak poważnych spra-
wach nie mówiono przed pierwszą turą?

– Bo mamy w Polsce tak zwaną po-
prawność polityczną. Dziennikarze wolą
biegać z konferencji na konferencję, niż
prześwietlić obu kandydatów.

– Z tego biegania czasem coś wynika.
Dowiedzieliśmy się na przykład, że
w czasie, kiedy Lech Kaczyński stara
się o fotel prezydenta kraju – Warszawa
traci pieniądze na budowę metra.

– To ordynarna prowokacja przygoto-
wana przez sztab Tuska w porozumieniu
z SLD. Bo to SLD i Platforma zasiadały
w komisji, która wniosek o pieniądze na
metro zrzuciła na koniec listy.

– Politycy Platformy świadomie ha-
mują budowę metra?

– Posuną się do wszystkiego, żeby za-
szkodzić Kaczyńskiemu. Platforma zaha-
muje budowę metra, jeżeli to może po-
zbawić Kaczyńskiego kilku punktów po-
parcia. Nawet kosztem Polski czy Warsza-
wy – będą bezwzględnie do końca.

Rozmawiała:
KATARZYNA PASTUSZKO

Wywiad autoryzowany

NIEDZIELA WYBORCZA

Komuna poparła Tuska
Rozmowa z JACKIEM KURSKIM, szefem kampanii telewizyjnej Lecha Kaczyńskiego

Fot. Wojtek Jakubowski/KFP

l Podobna decyzja zapadła w sto-
sunku do jednej z komisji w gminie
Sianów niedaleko Koszalina, gdzie
zagubiono najważniejszy atrybut (po-
za długopisem), czyli pieczęć. Lokal
otwarto dopiero o godz. 9.
l Generalnie członkowie komisji

wyborczych stawili się do swojej
mocno sezonowej pracy przygoto-
wani, wyspani i trzeźwi. Były jednak
– jak zwykle – niezwykle nieliczne
wyjątki. W Raciborzu komisja wyklu-
czyła ze swego grona czarną owcę,
czyli członka, po którym wyraźnie
było widać skutki wcześniejszego
nadużywania. Przybyły na miejsce
zdarzenia patrol policji stwierdził
niemało, bo aż 1 promil alkoholu we
krwi. Osłabienie składu nie wpłynęło
na jakość pracy komisji. Naruszenie
zasady trzeźwości zanotowano incy-
dentalnie również we Wrocławiu i w
Poznaniu.
l Od nocy z piątku na sobotę

trwała cisza wyborcza, podczas któ-
rej surowo zakazana jest wszelka
agitacja. Z uszanowaniem tego za-
kazu bywają jednak coraz większe
kłopoty. Pojawiła się wątpliwość, czy
np. złamanie ciszy stanowi zapowie-
dziana na niedzielę w warszawskim
kinie „Iluzjon” projekcja kultowego
już filmu Jana Batorego z 1962 roku
– „O dwóch takich, co ukradli księ-
życ”. Główne role zagrali w nim
przecież bliźniacy Lech i Jarosław
Kaczyńscy, którzy co prawda ponad
40 lat temu nie marzyli o karierze po-
litycznej, ale teraz mogą się komuś
mocno kojarzyć. Przewodniczący
PKW, sędzia Ferdynand Rymarz,
stwierdził: – Ja nie uznałbym projek-
cji filmu za agitację, ale lepiej byłoby,
gdyby się nie odbyła. Bo zawsze
ktoś może postawić zarzut narusze-
nia przepisów. Projekcja jednak się
odbyła.
l – Osłabiacie Polskę, osłabiacie

demokrację. Jeśli o to wam chodzi,
to róbcie tak dalej – warknął były
prezydent Lech Wałęsa pod adre-
sem wyborców, którzy nie pofatygo-
wali się do lokali wyborczych. Wybit-
ny demokrata zapomniał, że prawu
do głosowania odpowiada prawo do
niegłosowania.
l I tura wyborów kosztowała nas

50 mln zł. Ponieważ nie zdecydowa-
liśmy się zakończyć tego spektaklu
w pierwszej odsłonie, za 2 tygodnie
dorzucimy kolejne 50 milionów. Ma-
my z czego, jako zamożny kraj za-
możnych podatników. 

Naprawdę najważniejszą infor-
macją ostatnich dni jest awans re-
prezentacji Polski do finałów pił-
karskich mistrzostw świata bez
względu na wyniki pozostałych
spotkań. Środowy mecz z Anglią
na stadionie Old Trafford przesą-
dzi jedynie o pierwszym lub dru-
gim miejscu w grupie. W MŚ wy-
stąpią 32 drużyny. Mecz finałowy
odbędzie się 9 lipca w Berlinie.

MELBER
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